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W chodzi się tam  w ielką b ram ą ostro łukow ą, 
pnącym i się arabeskam i stro jną. O tw arta  g o ­
ścinnie.

C zarne-karoce  oszklone za trzym ują  się przed 
nią, zdobne w ko la  w ieńców , pow iązane w stęga­
mi, a na nich  z łocą się napisy.

W stęgi te pow iew ają z jakim ś niem iłym  sze­
lestem  ja k  skrzydła  nocnych ptaków , albo zw isają 
sztyw ne, cerem onialne. Zależy to  od pogody.

Ciche korow ody p rzesuw ają  się przez tę 
b ram ę ukradkiem  niby strw ożone, nie b acząc  na 
rozkołysany  glos dzw onów , k tóre  swoje bim -bum , 
p ow tarzają  z upo rem  natrę tnym , graniczącym  
z nieprzyzw oitością.

A ciche korow ody czarno ub ranych  figurek 
suną  z jakąś cichą rezygnacją  i b iernością  w rytm  
ow ych n aw ołu jących  głosów .

N iektóre figurki p rzym ykają oczy i krzyw ią 
się boleśnie, jak  ludzie dotknięci m igreną — inne 
znow u spog lądają  to w praw o, to w lewo z m iną 
najobojętn iejszą w św iecie, jakby  nie słyszały  
tego nieustannego w ołan ia , a jeszcze inne ubrane  
w długie suknie i jeszcze dłuższe czarne w elony 
p rzyk ładają  chusteczki do ust, w znoszą oczy do 
n ieba , albo spuszcząją ku ziemi, na  końce ładnie 
błyszczących bucików .

N a czele takiego orszaku  n iosą podłużne p u ­
dełko krzyżem  znaczone, pudełko bardzo ciężkie, 
bo ludzie dźw igający je gną się trochę  a  oddy­
chają  ciężko.

Czasem  zerw ie się porw ane łkanie, czasem  
szep t jak iś n iew yraźny  oderw ie się c ichutko  jak  
szelest dep tanych  suchych  liści i u ton ie  w śp ie­
wie m onotonnym  niby groźnym  a  przecież m iło ­
siernym .

D elikatne sm ugi dym u od zapalonych  świec, 
odgłos ry tm icznych  kroków ... pochód sk ręca  na

boczną ścieżkę, oddala się, m aleje, zasuw a za 
m artw e figury posągów , porozstaw ianych  po 
drodze.

I znow u cisza —  dopóki nie w ejdzie drugi, 
trzeci, dziesiąty korow ód, bo b ram a  gościnnie 
o tw arta.

Miasto um arłych  m a sw oje zagrody znaczo­
ne bukietam i drzew  lub kw iatów  grzędą. K w iatki 
rum ien ią  się b lado jak  chore dziew częta, drzew a 
pochy la ją  jak  płaczki.

I jest w tych  zagrodach  bardzo cicho, bo 
m ieszkańcy ich śpią, a b ia łe  figury strzegące 
w ejścia w iedzą o tem  dobrze, bo w znoszą dłonie 
jakby  nakazyw ały  m ilczenie albo sk łan ia ją  czoła 
n a  granitow e posłania. Może śn ią  także ?

C iągną się takie drogi po m ieście um arły ch  
w zdłuż i wszerz, tw orząc  w iększe i m niejsze kw a­
dra ty  znaczone kam iennych figur kształtam i pod 
osłoną drzew a sam otnika, albo rozczochranej w ią­
zanki krzewów.

A n a  bocznych ścieżkach w idn ieją  krzyże 
z k lęczącym i u  ich  stóp aniołam i, albo z garbów  
m uraw y w yrasta ją  drew niane z rozpostartym i ra ­
m ionam i na  k tó rych  czasem  siadają  ptaszki.

P onad  w szystkiem  unosi się spokój n iezm ą­
cony pragnien iem  ni zm ianą, spokój snów  n ie ­
przespanych , spokój m elancholijny  i tęskny, ja k  
w spom nienie kształtów  w idzianych, roz lew ających  
się w pam ięci w mgle łez.

Raz w  rok, raz  w  rok ty lko pozw ala  m iasto 
u m arły ch  p rzerw ać sobie sw ą siestę ruch liw em u 
tłum ow i, który  przez bram ę ostro łukow ą p rzele­
w a się ja k  w ezbrana  fala.

P ozw ala  p rzerw ać  ją  sobie chętnie, z pew ną 
n aw et sm utną  k ok ie te rją  rzuca w oczy m elan­
cholijne swe osam otnienie i z ogrom ną przy jem ­
nością  straszy w idm ow atem i dekoracjam i.

D ostaje zato w zam ian  szeregi lam pek kolo­
row ych. w ieńce sztucznych kw iatów  albo wazonki 
ze skazanem i na  śm ierć chryzantem am i i sznury 
żółtaw ych płom yków  świec.

Raz w  rok na  św ięto um arłych...
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P osępny  w ygląd zm ienia się w tedy w  jak iś 
gro teskow o jask raw y.

W  łunie ośw ietlen ia  b ia łe  figury posągów  
różow ieją, zdają się chw ytać w fałdy tun ik  i d ra- 
peryj drgające barw am i plam y. Ten znikom y ruch 
ślizgający się po ich kam iennych cia łach  odbiera 
im  trochę m artw oty . Pozy ich dekoratyw nie bo­
lejące n ab ie ra ją  jak ie jś  tea tra lności, kam ienne 
ich szeroko o tw arte  oczy spoglądają z przedziw ­
n ą  obojętnością n a  snu jące  się dokoła  n ich  tw a ­
rze. K onw encjonalnym  grym asem  sm utku  ściąg­
n ięte, bezm yślne, albo ożyw ione b ru ta ln ie  zado­
w oleniem  z życia.

Czasem  tylko przesunie się jakaś postać  sa ­
m otna, cicha , i jakby  pokorna, stąpa jąca  z pew ną 
zabobonną niem al trw ogą po tej ziem i, nasyconej 
prochem  ciał.

A dzieci uśm iechają  się sw obodnie i. w ycią­
gają rączki do pięknie p łonących  transparen tów . 
D uszyczki ich  niew inne są m oże tak  blisko n ieba, 
że nie tro szczą  się o w yroki doczesności.

A tłu m  p łynie w ciąż i p łyn ie  i znosi lam pki 
różnobarw ne, w ieńce sztucznych kw iatów  i w a- 
zonki ze skazanem i n a  śm ierć chryzantem am i.

Raz w rok  n a  św ięto um arłych ...

Odeszli wszyscy, unosząc z sobą  trochę  m e­
lancholijnego nastro ju , k tó ry  niby e tyk ieta  osiadł 
na  tw arzy  n iew yraźną chm urką.

Jakto ? \W racam y  przecież z m iasta  u m ar­
łych  ! Ręce nasze sk ładały  kw iaty  n a  p ły tach  k a ­
m iennych, zam ykających straszne w nętrza  gro­
bów , stąpaliśm y ostrożnie w śród kw iatów  bez- 
w onnych i sennych, głow y ow iał nam  dym ka­
dzideł i świec, a oczy nasze są  tak ie  zm orzone 
m ruganiem  lam pek — w racam y z m iasta  u m a r­
łych.

Pozostaw iliśm y je  za sobą ciche i znow u 
m ilczące, bo życie, ruch , p ragnien ie  i m ożliw ość 
zm iany unieśliśm y z sobą, jako  naszą  cząstkę, 
naszą  w łasność.

Odeszli w szyscy z ow ą e tyk ie tą  żałobnej za­
dam y n a  czole, k tó rą  w ia tr m oże un ieść  tak 
ła tw o jak  źle zaw iązaną w oalkę.

Odeszli, znacząc p iaskiem  w ysypane ścieżki 
śladam i kroków .

•i'* *

N a grobie tak  m ałym  i nikłym , że zdaw ał 
się tylko przypadkow ą w yniosłością gruntu , zo­
s ta ła  sam otna  kobieta.

Z garbiona, ok ry ta  w ypełzła  ja k ą ś  chuściną 
p rzypad ła  nisko do ziem i i w  m roku  przesyco­
nym  pasm am i snu jących  się dym ów , podobną 
b y ła  do porzuconego łachm ana, gdyby nie tw arz  
z bezbarw nych  fałdów  chustki w ychylona.

K obieta ta, sp lecionem i dłońm i obję ła  kolana, 
oczy u tkw iła  w lam pkę rubinow ą, p ło n ącą  u  stóp 
pochylonego krzyżyka, kołysząc się m onotonnie 
w rytm  jakiegoś nieskończonego bolu  targającego 
jej duszę.

Nie m odliła  się, nie p łakała , tylko ca łą  sw o­
ją  zbiedzoną isto tę p rzyw arła  do tej ziem i, w k tó ­
rej złożono m alu tką  trum ienkę, uskrzydloną gło­
w ą an io łka znaczoną.

T a ziem ia teraz  jej najbliższa, chciałaby  się 
w n ią  zapaść, czuć jej chłodne grudki na  c ie le ; 
je j lepki ciężar.

Dlatego tu li się do niej tak  rozpacznie, rę ­
kam i chw yta strzępy zaw iędłej m uraw y.

Tam , pod tą  ziem ią, jej m ała  trum ienka, jej, 
śliczne, b ia łe  dzieciątko !

U łożyła je  niby do snu...
Rączkom  złożonym  d aro w ała  krzyżyk złoty, 

jasnym  jak  len w łosom  w ianuszek, cia łku  m ięk­
kie posłanie, zarzuciła  je  pękam i kw iatów  i ziela 
a po tem  oddała  czarnej ziemi.

I m a już teraz  tylko ból n ieskończony i tę ­
sknotę straszn iejszą nad  w szystkie c ie rp ie n ia !

W  m roku przepojonym  sm ugam i dym ów , m a ­
jaczeje  ksz ta łt kobiety  zapadnięty  zda się w zie­
mię, pokorny i zbiedzony.

Nad n ią  pochy la  się m iłosiernie krzyż św ia­
tłem  rubinow ej lam pki zarum ieniony. Na w ycią- 
gniętem  ram ien iu  chw ieje się w ianuszek b a r­
winku.

W śród w ielkiej ciszy rozległ się odgłos k ro ­
ków  ciężkich i leniw ych.

To stróż cm entarny  odbyw a obow iązkow y 
■swój sp acer w ieczorny.

Zgarbiony, ociężały, obojętny, p rzesuw a się 
w śród w idm ow atych aleji grobow ców  z pew ną 
poufałością, bez cerem onii pochy la  się nad  grzę­
dam i znaczonem i sznuram i kolorow ych św iatełek, 
p op raw ia  chw iejące się w ieńce, gasi św iece, 
a przy każdym  ruchu  odzyw a się brzęk kluczów , 
padający  w  tę  ciszę rozgłośnie.

Jak  pobudka, jak  jęk, odzyw a się echo zgrzy- 
tliw ie nad  głow ą pochylonej kobiety.

Ktoś p o trząsa  jej ram ien iem , pochy la  się nad  
n ią, jak aś  tw arz obo ję tna  zjaw ieniem  się swo- 
jem  rozprasza  srebrzyste  w idzenia.

W staw ajcie , do dom u w racać  pora.
Brzęk kluczy, jak  pobudka, jak  jęk  ! K obieta 

podnosi się, o tu la  szczelnie chustką jakby  teraz 
dopiero uczu ła  chłód dotkliw y i oddala się b ierna , 
zbiedzoną, pokorna.

P iękna  m arm urow a figura, coś w rodzaju 
p łaczki w sty lu  antique, odgarnęła  zasłonę spa­
d ającą  jej m elancholijn ie na  czoło i w skazując 
drobny ksz ta łt rozp ływ ający  się n iew yraźną p la ­
m ą w oddali, poruszyła  kam iennem i w argam i.

Z aszem rał szept podobny do w estchnien ia  
albo do fruw ania  zesch łych  liści.

T ow arzyszka je j siedząca n a  stopniach  pom ­
n ika odpow iedziała jej drgnieniem  pow iek i roz­
w arciem  splecionych dłoni.

W ielki orzeł, w ięziony n a  grobie jakiegoś 
poety , zatrzepo tał ciężko kam iennem i skrzydłam i, 
aż zachw iały  się kręgi w aw rzynow ych w ieńców  
i wstęgi złotem i lite ram i znaczone.
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Było to um ów ione, hasło , aby pobudzić do 
życia bielejące kształty  posągów.

M arm urow e ram iona  poczęły  się poruszać 
leniw ie jak  gdyby w ry tm  jakiegoś tajem niczego 
ry tua łu .

S łychać było uderzen ia  nagich  stóp o p ły ty  
i szelest szat osw obodzonych z m artw oty .

A niołki rozparte  na gzem sach nagrobków  po­
częły spadać cicho n a  ziem ię, n iek tóre  chw ytały  
się żałobnych szarf i bu jały  sw obodne jak  w iel­
kie m otyle, albo w cienistych fram ugach baw iły  
się w chow anego, a  skrzydełka d rża ły  im od 
pow strzym anego chichotu.

Najm łodszy z nich, m alu tk ie  bobo w za d łu ­
giej koszulce spiętej obrączką  kw iatów , zajęty 
był chw ytaniem  św ietlistych plam , drgających 
od płom ienia  lam p.

O siadały m u n a  skrzydełkach, na  w łosach, 
na  rozw artych  dłoniach...

W tedy  zaciskał piąstki m ocno, aby nie w y­
puścić  drgających m u w palcach  rum ieńców , 
chciałby je  rzucić n a  b ia łą  tw arzyczkę swego 
tow arzysza  co usiad ł na  stopniach  i przegląda 
uw ażnie zebrane z grobow ców  w ianki

R ozchyla delikatne p ła tk i róż i kam elij, p o ­
trząsa  dzw onkam i konw alij, p rzesuw a rączką  po 
chryzantem ach puszystych i zaw sze ten  sam w y­
raz  rozczarow ania  zasępia mu tw arzyczkę.

Niem a, n iem a i n iem a...
N areszcie zesuw a się n a  ziem ię i rozpoczyna 

c ichą w ędrów kę po dobrze znanych ścieżkach. 
Długo tak  błądził aniołek, pochylając się nad  po- 
rzuconem i obrączkam i w ieńców , zaw sze z tą  sa ­
m ą  uw agą  i sm utkiem . N areszcie znużony oparł 
się o p ień  brzozy, rączki zasuną ł w rękaw y, za­
p a trzy ł się w rozlane  dokoła zm ierzchy.

N agle p rze ta rł oczy.
Tam  w  oddali, na  rozw artych  ram ionach  

krzyża —  krysztali się coś, prom ienieje, m ieni 
się barw am i tę c z y !

Rozw inął skrzydełka, zatoczył wielki łuk 
w pow ietrzu , zaw isnął cicho n a  brylantow ych 
blaskach... To w ieniec barw inkow y, cały zasiany 
łzam i !

A niołek uderza w dłonie.
Oto znalazł bogactw o, skarby!
Zdejm uje ostrożnie w ianuszek, zaw iesza na 

sukni, jako naszyjnik  p ierw otnej jak iejś piękności.
Szukał dotychczas napróżno  łez.

PIERŚCIENIE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy).

Żałoba narodowa i r. 1863.
Oto now a serja  pierścieni historycznych, zw ią­

zanych z krw ią, ofiarą i pośw ięceniem  stycznio­
wego pow stania. Na drodze narodow ego m ę­
czeństw a, znaczonej m odlitw ą tłum ów  i m asow ą

śm iercią  z ręk i siepaczy, a potem  w alką bez 
chw ały i bez nadzieji zw ycięstw a, katorgą, w ię­
zieniem , szubien icą i w ygnaniem , tow arzyszył 
zbolałem u i ciężką ża łobą  okry tem u spo łeczeń­
stw u pierścień, ze znakam i w iary , nadzieji i m i­
łości, I nigdy n iebył on tak  pow szechnym  sym ­
bolem , takim  stałym  i w iernym  tow arzyszem  m ę­
żów i niew iast, ja k  w  tym  okresie m anifestacji 
i wojny. Na nim  skupił się duch  całego okresu  
dziejowego, w jego znakach , datach, sym bolach 
odbiło się w iernie usposobienie m as, k tóre  z p ie ­
śnią religijną, z m odlitw ą na u stach  ginąć um iały  
za  ojczyznę i wolność.

B rylantem  m u były łzy un iesien ia  i w strzą ­
sającego płaczu , co padły  w kościołach i n a  u licach  
W arszaw y, ślubem  tęskno ta  za w olnością, k tó ra  
p ie rs ią  narodu  w strząsa ła , hasłem  w asza w olność 
i nasza. Zrodzon w dostojnej ciszy, u  drzwi zam knię­
tych kościołów  i w śród salw  karab inow ych  n a  
K rakow skiem  przedm ieściu, w  żałobie serc  i w  o- 
gniu w alki —  przeszedł p ierśc ień  styczniow ego 
pow stan ia  w szystkie stopnie męki i udręczenia, 
m nożył się po kaźniach  w ięziennych i pod m ro- 
źnem niebem. Sybiru, a jedną  m iał tylko nadzieję, 
k tó rą  w yraził w słow ach pełnych  rezygnacji 
i głuchej rozpaczy... „i to m in ie“.

Z łam any krzyż i w ieniec cierniow y były  go­
dłam i czasu bolesnego i nam iętnego b łagan ia  
o ojczyznę w olną. Ten złam any krzyż i w ieniec 
przeszedł także n a  p ierścien ie  razem  z sercem  
gorejącem  m iłością  w szystkich stanów  i ko tw icą 
nadzieji. I pełno było tych godeł i pełno p ie r­
ścieni, bo nosił je  każdy praw ie  Polak, a  w ielu 
nosi do dnia dzisiejszego na  w ieczne w spom nie­
nie dni n iezapom nianych.

W ięc jako żywe jeszcze i żyjące w sercach  
pom niki, nie m ają  pierścienie z czasów  m anifes­
tacy jnych  i styczniow ego pow stania, an i swojej 
h istorji, ani m uzealnej m etryki. P ow staw ały  nie- 
w iedzieć gdzie, m nożyły się niew iedzieć ja k , . roz­
chodziły się niew iadom o którędy, dość, że w szę­
dzie było ich pełno i we w szystkich zaborach 
nosili je  ludzie, m iłu jący ojczyznę w dniach cię­
żkiej narodow ej żałoby.

84. O b r ą c z k a  z ł o t a ,  c z a r n o  e m a l i o ­

w a n a ,  n a  k t ó r e j  p i ę ć  k r z y ż y k ó w
i n a p i s :  D. 27. lut. 1861.

Mufceum XX. Czartoryskich w Krakowie.

P ierścień  pow yższy zrobiony został bezpośre­
dnio po w ypadkach 27. lutego 1861, n a  pam iątkę 
p ięc iu  poległych w dniu tym  na  u licach  W arsza ­
w y A rcichiew icza, K arczew skiego, Rutkow skiego, 
B rendla  i A dam kiew icza. W  ów czesnem  un iesie­
niu  porów nyw ano tych  p ięc iu  m ęczenników  z p ię­
ciu ranam i C hrystusa, a pięć krzyżów  n a  ich 
mogile stało  się hasłem  dalszych pośw ięceń. 
Na innych p ierścien iach  d a ta  27. lutego pojaw ia 
się łącznie z datą  rzezi ludu w arszaw skiego dnia 
8. kw ietn ia  1861:
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85. P i e r ś c i e ń ,  r o g o w y  c z a r n y ,  d u ż y ,  
z t a r c z ą  n a  o b w o d z i e ,  n a  k t ó r e j  

i n k r u s t o w a n y  b i a ł o  O r z e ł  p o l s k i  
w b i a l e m  o b r a m i e n i u .  P o  o b u  s t r o ­

n a c h  b i a ł o  i n k r u s t o w a n e  n a p i s y :
D.  27.  L.  i 8 K.  f  z j e d n e j ;  a  k o r o n a  
c i e r n i o w a  i d w i e  g a ł ą z k i  p a l m o ­

w e  n a  k r z y ż  z ł o ż o n e ,  p o d  k t ó r y m i  
R. 1861, z e  s t r o n y  d r u g i e j .

Muzeum narodowe polskie w Rapperswilu.

Jak  wyżej w spom niano je s t p ierśc ień  nin iej­
szy pam iątką  w ypadków  w arszaw skich, od któ­
rych  rozpoczyna się e ra  p o w stan ia  styczniow ego. 
W arszaw a, a za n ią  kraj cały  p rzyb ra ł grubą 
żałobę, żałobnym i stały  się w ięc i pierścienie ku 
czci poległych, k tó rych  noszono kilka odm ian :

86 . O b r ą c z k a  s r e b r n a ,  c z a r n o  e m a ­
l i o w a n a ,  z b i a ł y m  k r z y ż e m ,  d w o m a  
g a ł ą z k a m i  p a l m o  w y m i ,  n a  k r z y ż  z ł o ­
ż o n y m i  i c i e r n i o w ą  k o r o n ą .  D o k o ł a  
n a p i s :  8. KW IETNIA : 1861 : 27. LUTY-

Muzeum narodowe polskie w Rapperswilu.

P odobny pierścień  ale z ta rczą , na której Orzeł 
i Pogoń z koroną, znajduje się w m uzeum  
Tarczyńskiego w Łow iczu.

87. O b r  ą c z k  a s r  e b  r n  a,  c z a r n  o e m a l i o ­
w a n a  z b i a ł y m  k r z y ż e m ,  w i e ń c e m  
c i e r n i o w y m ,  t r u p i ą g ł ó w k ą  z p i s z ­
c z e l a m i  i g a ł ą z k ą  p a l m o w ą .  P o  b o ­
k a c h :  D 25— 27. LUT. —  8 KW  1861.

Ze zb. p. Bolesława W ysłoucha we Lwowie.

O dm iana podobna, jak  niżej, tylko bez t ru ­
piej główki znajduje się rów nież w zbiorze p. 
B o lesław a W ysłoucha, o raz w Muzeum narodo- 
w em  w K rakow ie.

88. P i e r ś c i e ń  s r e b r n y ,  c z a r n o  e m a ­

l i o w a n y ,  w e w n ą t r z  z ł o t ą  b l a s z k ą  

w y ł o ż o n y . N a  o b w o d z i e  t a r c z a  z h e r ­
b a m i  P o l s k i  i L i t w y  z k o r o n ą ,  p o  

b o k a c h  k t ó r e j :  ZA POLEGŁYCH N1E-

WINNIE. W e w n ą t r z  n a  z ł o t e j  b l a s z ­
c e :  1861.

Ze zb. p. Bolesława W ysłoucha we Lwowie.

P ierścień  podobny posiada p. Leon K rzem ie­
niecki w S tanisław ow ie, odm ianę zaś, w k tó re  
zam iast herbów  znajduje się czarny krzyż z c ie r­
n iow ą ko roną posiada  m uzeum  Tarczyńskiego 
w Łow iczu.

89. P i e r ś c i e ń  c z a r n y ,  ż e l a z n y ,  n a  

k t ó r e g o  o b w o d z i e  d u ż a  s z k l a n a  
t a r c z a  k o l o r u  c z a r n e g o  z b i a ł y m  
k r z y ż y k i e m ,  r ó w n i e ż  z e  s z k ł a .  

Muzeum narodowe polskie w Rapperswilu.

P am ią tka  z czasów  żałoby narodow ej.

90. P i e r ś c i o n e k  s r e b r n y  z d r u t u  
k r ę c o n e g o ,  z w i ą z a n e g o  w w ę z e ł  

w  k t ó r y  w p l e c i o n a  k o t w i c a ,  n a  
k t ó r e j  t a r c z a  z b i a ł y m  O r ł e m .

Ze zb. p. Bolesława W ysłoucha we Lwowie.

Sym bol nadzieji d la  Polski. M uzeum rappers- 
sw ilskie posiada  dw a podobne p ierścienie, z k tó ­
rych  jeden z w ęzłem  zam kniętym  m in iatu row ą 
kłódką, drugi z czerw ono i niebiesko em aliow a­
nym i herbam i Polski i Litwy, odm iana bez kłódki 
znajduje się w M uzeum narodow em  w K rakow ie.

91. P i e r ś c i o n e k  s r e b r n y ,  z k r ę c o ­
n e g o  d r u t u  z w i ą z a n e g o  w w ę z e ł ,  

n a  k t ó r y m  k o t w i c a ,  z ł o t y  O r z e ł  
p o l s k i  i t r u p i a  g ł ó w k a .

Muzeum narodowe w Krakowie.

P ierścień  podobny je s t także w Muzeum XX 
C zartoryskich w  K rakow ie.

92. P i e r ś c i e ń  z l i c h e g o  s r e b r a ,  n a  
k t ó r y m  t r z y  t a r c z e  o z i e l o n e m  t l e ,  
z s y m b o l a m i  w i a r y ,  n a d z i e j i  i m i ­
ł o ś c i  ( k r z y ż ,  k o t w i c a  i s e r c e ) .



NUMER 19 »NA Z I E M I  N A S Z E J «  5

Zo zb. p. Eolesława Wysłoucha we Lwowie.

P am iątka  z pow stan ia  styczniow ege.

93. P i e r ś c i e ń  s r e b r n y ,  c z a r n o  e m a ­

l i o w a n y ,  z o w a l n ą  t a r c z ą ,  n a  k t ó r e j  
O r z e ł  b i a ł y .
Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Z czasów  żałoby narodow ej.

94. P i e r ś c i e ń  s t a l o w y  z t a r c z ą ,  n a  

k t ó r e j  s y m b o l  n a d z i e i ,  k o t w i c a ,  we -  
w n  ą t r z  c y f r a  2.

Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

P am ią tka  z czasów  pow stan ia  styczniow ego— 
znaczenie  cyfry nam  niew iadom e.

95. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  
m o s i ę ż n y  z t a r c z ą ,  n a  k t ó r e j  s z t a n -  
c o w a n e  g o d ł a  w i a r y ,  n a d z i e j i  i m i ­
ł o ś c i ,  z ł ą c z o n e  r a z e m .

Ze zb, p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Pierścień  pow yższy w yrobem  swoim , k sz ta ł­
tem  i m aterja łem  przypom ina p ierścien ie  sprze­
daw ane n a  ja rm arkach , a noszone przez w łościan. 
P am ią tk a  z r. 1863.

96. P i e r ś c i e ń  z ł o t y ,  w y k ł a d a n y  
k o ś c i ą  s ł o n i o w ą ,  u  g ó r y ,  n a  z g r u ­
b i e n i u ,  d a t a :  1863.

Ze zb. pani Heleny Dąbczańskiej we Lwowie.

97. P i e r ś c i e ń  s r e b r n y  z t a r c z ą  p o d ­
t r z y m y w a n ą  p r z e z  d w a  o r ł y  n a  
k t ó r e j  h e r b y  P o l s k i ,  L i t w y  i R u s i  

w r a z  d a t ą  1863.
Ze zb. pani Heleny Dąbczańskiej we Lwowie.

98. P i  e r  ś c i e ń  z ł o t y ,  c z a r n o  e m a l i o ­

w a n y  z h e r b a m i  P o l s k i  i L i t w y  
i z n a p i s e m :  nBoze zbaw Polskę11.
Ze zb. pani Heleny Dąbczańskiej we Lwowie.

Pam iątka  z czasów  pow stan ia  styczniow ego.

99. P i e r ś c i o n e k  z ł o t y  z d w o m a  w ę ­
z e ł k a m i ,  z a m e t y s t e m  n a  k t ó r y m  

k r z y ż ,  k o t w i c a  i s e r c e .
Ze zb. bł. p. Mathiasa Bersona w  Warszawie.

Sprzedany w czasie aukcji zbiorów  B ersona 
nr. kat. 284.

100. P i e r ś c i o n e k  s r e b r n y ,  w  c z ę ś c i  
z ł o c o n y ,  z O r ł e m  p o l s k i m ,  s e r c e m ,  

k o t w i c ą  i p l e c i o n k ą .
Ze zb. bł. p. Mathiasa Bersona w Warszawie.

Sprzedany w czasie aukcji zbiorów  B ersona 
nr. kat. 286.

101. O b r ą c z k a  s r e b r n a ,  n a  k t ó r e j  
z e w n ę t r z n y m  o b w o d z i e  n a p i s  r y ­
t y  k u r s y w ą :  Ojczyzna swemu obrońcy 1863.

Ze zb. p. Bolesława W ysłoucha we Lwowie.

Jestto  nieudolne naśladow nictw o odznaki za­
szczytnej K ościuszkow skiej, n iew iadom ego pocho­
dzenia. Nie rozdaw ał je j bow iem  rząd  narodow y, 
an i też niew iadom o kto i za jakie zasługi o trzy­
m yw ał obrączkę z tak im  m onum entalnym  n a ­
pisem .

102. P i e r ś c i e ń  z w ł o s i e n i a  c z a r ­
n e g o ,  b i a ł y m  p r z e r a b i a n e g o ,  z n a ­

p i s e m  „Kochajmy się“.
P. Przemysław Żuławski w Krakowie.

R obota  w ięźniów  politycznych, w ykonana na 
obrączce z gęsiego pióra.

103. O b r ą c z k a  z r o b i o n a  z w ł o s ó w  
c z a r n y c h ,  b i a ł y m i  p r z e r a b i a n y c h  
w t e n  s p o s ó b ,  że  n a  o b w o d z i e  p o ­

w s t a ł  n a p i s  b i a ł y m i  l i t e r a m i :  OŁO­
MUNIEC.

Ze zb. p. Heleny Dąbczańskiej we Lwowie.
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W ięzienie w O łom uńcu było m iejscem , gdzie 
rząd austrjack i in te rnow ał rozbitków  pow stan ia  
styczniow ego, schw ytanych  w Galicji.

104. P i e r ś c i e ń  z r o b i o n y  z c z a r ­
n y c h  w ł o s ó w  z t a r c z ą ,  n a  k t ó r e j  

n a w l e c z o n e  m a ł e ,  c z a r n e  i b i a ł e  
p a c i o r k i ,  t w o r z ą c e  k r z y ż .

Muzeum narodowe polskie w Rapperswilu.

R o b o ta  w ięźnia w  cytadeli w arszaw skiej 
w r. 1864.

105.O b r ą c z k a  s r e b r n a ,  ze  z n i s z c z o ­
n ą  e m a l i ą  i n a p i s e m  n a  o b w o d z i e  
z e w n ę t r z n y m :  * MOABIT * 1864.

Muzeum narodow e w  Krakowie.

Moabit, w ięzienie dla politycznych p rzestęp ­
ców w Berlinie, p rzepełn ione po pow stan iu  sty- 
czniow em  jego uczestn ikam i.

106. P i e r ś c i o n e k  z c z a r n e g o  w ł o ­
s i e n i a ,  n a  k t ó r e g o  z e w n ę t r z n y m  
o b w o d z i e  k r z y ż y k i ,  w y r o b i o n e  

p a c i o r k a m i .

Muzeum Wł. Tarczyńskiego w Łowiczu.

Dwa tak ie  pierścionki, znajdujące się w Ło­
w iczu zrobił w r. 1863 w cytadeli w arszaw skiej 
Maciej N apieralsk i, o fic ja lista  fabryki cukrów  
w O strow cach, pow stan iec  z p a rty i Syrew icza.

107. P  i e r  ś c i o n  e k z w ł o s ó w  c z a r ­
n y c h  z o c z k a m i  z r o b i o n y m i  z p a ­

c i o r k ó w  r ó ż n o k o l o r o w y c h .

Muzeum Wf. Tarczyńskiego w Łowiczu.

Dwa tak ie  p ierścionki, w tem że m uzeum  się 
znajdujące, są robo ty  w ięźnia po w stań ca  we 
W łocław ku, ofiary  k a ta  Schw artza.

108. D w  a p i e r ś c i o n k i  j e d e n  z w ł o ­
s ó w  c z a r n y c h  z o c z k i e m  w y r o b i o -  

n e m  z r ó ż n o k o l o r o w y c h  p a c i o r ­

k ó w ,  d r u g i  z w ł o s ó w  j a s n y c h  z o c z ­
k i e m ,  n a  k t ó r e m  t r z y  g w i a z d k i  z p a ­
c i o r k ó w  c z e r w o n y c h  i ż ó ł t y c h .

Muzeum Tarczyńskiego w Łowiczu.

R obota w ięźnia pow stańca  w Łow iczu, o sa ­
dzonego w  gm achu ks. M isjonarzy, zam ienionym  
podów czas na czasow e więzienie.

109. P i e r ś c i o n e k  z r o b i o n y  z w ł o s ó w
i p a c i o r k ó w .

Muzeum Tarczyńskiego w Łowiczu.

Zrobiony w r. 1863 w w ięzieniu  przez A na­
tolię P ruszakow ą, żonę Józefa, naczelnika okręgu 
Gom bińskiego. (Dok. nast.)

Fr. Jaw orski.

SPALENIE CZAROWNICY.
(Z p ie rw sz e j p o ło w y  XV II. w iek u ).

W  L e ż a jsk u  —  ob o k  d w o rc a  k o le jo w e g o —  
p rz y  d ro d z e  w io d ą c e j do  k la sz to ru  O. O. B e r ­
n a rd y n ó w , sto i po d z iś  d z ie ń  s ta r a  k a p lic z k a  
o to c z o n a  w o k o io  g ą sz c z e m  k rz e w ó w  i w y s o ­
kim i sz ta c h e ta m i.

S ta r z y  lu d z ie  o p o w ia d a ją , że  n ie z b y t d a ­
w n o  tem u , c h y liła  s ię  o n a  już  ku  zu p e łn em u  
u p a d k o w i, a le  zn a leź li s ię  ja c y ś  zam o żn ie js i, 
k tó rz y  po lecili ją  o d n o w ić  i p o k ry ć  g o n tem .

W e  w n ę trz u  k ap liczk i , n ie  m a jące j ż a ­
d n y c h  o zdób , an i te ż  o sz k le n ia  —  z a  d re w n ia -  
nem i b a r ie rk a m i —  z n a jd u je  się  f ig u ra  g ru ­
bej ro b o ty , p r z e d s ta w ia ją c a  św . J a n a  N epo- 
m u c y n a .

K to i k ie d y  fu n d o w a ł tę  k a p lic z k ę , n ik t 
n ie w ie  o tern , an i w  m ieśc ie , an i ok o licy . O p o ­
w ia d a ją  ty lk o  n ie k tó rz y , że  n a  te m  m ie jscu , 
g d z ie  o n a  s to i, sp a lo n o  w  b a rd z o  d a w n y c h  
c z a sa c h  c z a ro w n ic ę . P o w sz e c h n ie  u trz y m u je  
się  te ż  n a o k ó ł w ia ra , p o d trz y m y w a n a  p rz e z  
lud  p ro s ty , ż e  n o c n ą  p o rą , z a w s z e  coś p rz y  te j 
k ap lic z c e  s tr a s z y .

Z te g o  p o w o d u  o z m ie rz c h u , o m ija ją  ją  lu ­
dz ie  p rz e są d n i i p rz e c h o d z ą  d ru g ą  s tro n ą  g o ­
śc iń ca .

Z iem ia  le ż a jsk a , m a ją c  w  sw e j h is to ry i ty le  
ro z lic z n y c h , a  g ło śn y c h  w y d a rz e ń  z u b ie g ły c h  
w ie k ó w , p o z o s ta w iła  w  te j ubog ie j k a p lic z c e  
sw o ją  sm u tn ą  a cz  w ie lc e  c ie k a w ą  o p o w ieść , 
o k tó re j p ra w d z iw o ś c i ś w ia d c z ą  dz is ia j s ta re  
ak ta .

W  ro k u  1618 ż y ł  w  L e ż a jsk u  s ta r y  o b y w a ­
te l, M a rc in  K o łaczk o w sk i. M iał on d w ó c h  s y ­
n ó w , P io tr a  i S te fa n a , s ta le  z a m ie sz k a ły c h  
w  J a ro s ła w iu , k tó ry c h  so w ic ie  w y p o s a ż y ł  
sw o im  m a ją tk ie m , so b ie  z a ś  p o z o s ta w ił ty lk o , 
ja k  d o w o d z ą  a k ta :  „dom  z b u d o w a n y , s ło d o - 
w n ię  i o g ró d  z ła z a m i“ .

N ie w e s o łe  p ę d z ił on ż y c ie  w  sw o jem  
o sam o tn ien iu . Ż onę p o c h o w a ł je sz c z e  z a  la t 
m ło d sz y c h , sy n o w ie  p rz e b y w a li  z d a ła  i sam i 
o s ieb ie  się  tro sz c z y li, on z a ś , k r z ą ta ł  s ię  jak  
m ó g ł ko ło  sw e g o  o b e jśc ia , k o rz y s ta ją c  z p o ­
m o cy  M ie lc z a rk o w e j —  ż o n y  M a k sy m a , p o ­
b lisk ieg o  są s ia d a .

I m ija ły  la ta .
K o ła c z k o w sk i n ie d o łę ż n ia ł z dn iem  k a ­

ż d y m  c o ra z  b a rd z ie j, a ż  w re s z c ie  p o w a liła  go
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s ta ro ś ć  n a  łoże , p o z o s ta w ia ją c  n a  jed y n e j 
o p iece  M ie lc z a rk o w e j.

K ied y  czu l s ię  już  b lisk im  śm ie rc i, w  n a ­
g ro d ę  z a  t r o s k liw ą  o p iek ę , p rz e k a z a ł  c a ły  sw ó j 
m a ją te k  sw o je j o p iek u n ce .

W ie ść  o śm ie rc i K o ła c z k o w sk ie g o  i jego  
p rz e d śm ie r tn e j d a ro w iź n ie , d o sz ła  w n e t do 
w ia d o m o śc i obu  s y n ó w  w  J a ro s ła w iu , k tó rz y  
p o s ta n o w ili u ż y ć  w sz e lk ic h  le g a ln y c h  i n ie le ­
g a ln y c h  ś ro d k ó w , b y le  ty lk o  d a ro w iz n ę  o jca  
u n ie w a ż n ić  i c a łą  p o z o s ta łą  s c h e d ę  z a g a rn ą ć . 
P rz e p ła c il i  w ię c  so w ic ie  p ro k u ra to ra  J a n a  
Ś le p o w ro ń sk ie g o , i w y s ła li  go d o  L e ż a jsk a , c e ­
lem  p o c z y n ie n ia  w sz e lk ic h  k ro k ó w , b y le  ty lk o  
le g a t o jco w sk i u n ie w a ż n ił.

Miejsce spalenia Mielczarkowej.

P r o k u ra to r  ó w  z je c h a w s z y  do L e ż a jsk a , 
z a b ra ł  s ię  z a ra z  do b ru d n e j ro b o ty , u ż y w a ją c  
n a jw s trę tn ie js z y c h  k ru c z k ó w , p rz y  w n o sz e n iu  
p o z w u  p rz e d  Ł a w ic ą  —  o u n ie w a ż n ie n ie  d a ro ­
w iz n y . W  p rz e k o n y w a ją c y m  sw o im  w y w o ­
d z ie , sp o n ie w ie ra ł d o b rą  s ła w ę  n ie b o sz c z y k a  
K o ła c z k o w sk ie g o , z b e sz c z e śc ił  jeg o  o p iek u n k ę  
M ie lc z a rk o w ą , p o m a w ia ją c  ją  o n ie rz ą d  i c z a ­
ry , d o k o n a n e  n a  z m a rły m , ta k , że  sp io ru n o - 
w a n i ła w n ic y  da li w ia rę  jeg o  s ło w o m  w  z u ­
p e łn o śc i.

„Iż  o to  — d o w o d z ił Ś le p o w ro ń sk i w  s w o ­
im  w y w o d z ie  —  n ik o m u  n ie n a le ż y  czy n ić , 
jen o  d z ied z ico m  w ła s n y m , P a n u  P io tro w i Ko- 
ła c z k o w sk ie m u „ u n a  cum  f r a t r e  s u o “ Je g o m o ­
ś c ia  P a n e m  S te fa n e m  K o ła c z k o w sk im , k tó rz y  
m e re  do te g o  n a le ż ą , iż  te  w s z y s tk ie  d o b ra  z a  
w ła s n e  p ien iąd ze , ja k o : dom  z b u d o w a n y , ta k  
te ż  s ło d o w n ia , o g ró d  z łazam i je s t  k u p io n y  z a  
p ie n ią d z e  Jm c i M a rc in a  K o ła c z k o w sk ie g o , o jca

Ich m ó w  P a n ó w  A k to ró w . K tó rz y  to  A k to ro w ie  
m e re  n a le ż ą  do teg o , jak o  „ h a e re d e s  e t filii le- 
g itim i“ IM C . P . M a rc in a  K o ła c z k o w sk ie g o , 
k tó re  d o b ra  „ re p e tu n t  a  C o n v e n tu  ta n q u a m  
illeg itim o  p o s s e s o re “ ; do k tó ry c h  „n u llu m  jus 
h ab e t. B y  te ż  sn a ć  m ia ł i co p o k a z a ć  p rz e ­
c iw k o  te m u  p rz e w o d o w i p ra w a , te d y  żad n e j 
w a g i b y  to  n iem ia ło  „ex  ra tio n ib u s  ju rid ic is  
fo r tis s im is“ .

„ N a jp rz ó d : iż to  n ie  je s t ta jn a  rzecz , jak im  
sp o so b em  ty c h  d ó b r  C o n v e n tu s  n a b y ł;  d la  z ło ­
ści a lb o  ra c z e j n ie c n o ty  ta k  te g o  C o n v e n ta  
jak o  i ż o n y  jego , k tó rą  C o n v e n tu s  n a  w s z y s tk ą  
s w a w o le  pu śc ił, d o z w a la ją c  jej „ in  a d u lte rio , 
a u t in fo rn ic a tio n e “ m ie sz k a ć , że  się  już ta ić  
tru d n o  w iad o m ej r z e c z y  z J . G. M . P . M a rc i­
nem  K o ła c z k o w sk im  „s in e  p u d o re  cum  ja c tu ra  
h a e re d u m “ Ich m o śc ió w , z ż o n ą  sw o ją  C o n v e n ­
tu s  m ie sz k a ć  d o p u śc ił, k tó ra  ja k o  b e z e c n a  
p rz e z  C z a r y  z w ią z a ła  o jca  Ich  M . P a n ó w  
A k to ró w , „ e t a d  o p p ro b riu m “ p rz y w io d ła  do 
s ta n ó w  z a c n y c h , co się  w s z y s tk o  z a  p o w o d em  
C o n v e n to n im  s ta ło ;  g d y ż  to  je s t  t r y b  p ra w n y :  
„ F a c ie n te s  e t c o n se n tie n te s  e a d e m  p o e n a  p u - 
n ia n tu r“ .

„B o  —  d o w o d z i w  d a lsz y m  c iąg u  Ś le p o ­
w ro ń sk i —  w ia d o m o  to  w s z y s tk ie m u  p o sp ó l­
s tw u  i o b y w a te lo m  o k o lic z n y m  i S ą d o w i 
W a sz m o śc ió w  w sz y s tk ie m u , d o p u śc iw sz y  ra z  
żon ie  sw o je j d iv ig a re  i ta k ie j s w a w o li, U rz ą d , 
k tó re m u  to  n a le ż a ło , n ie z a b ie g a ł z łem u , a le  
ta k ie j z ło śc i d o p u śc ił s ię  k rz e w ić , g d y ż  U rz ą d  
p o w in ien  n a  m ie jscu  k ró la  Je g o m o śc i P a n a  
s w e g o  w sz e la k ie g o  rz ą d u  p rz e s trz e g a ć , n ie rz ą ­
d ó w  n ie d o p u sz c z a ć , bo  to  u rz ę d o w a  „ v o c a tio “ 
od n ich  w y c ią g a  i p r z y s ię g a  ich  w ła s n a “ .

W z b u rz o n e  p o sp ó ls tw o , p o d ju d zo n e  już  
p o p rz e d n io  p rz e z  Ś le p o w ro ń sk ie g o  i u p rz e ­
dzo n e , że  M ie lc z a rk o w a  je s t  c z a ro w n ic ą  
i c z a r a m i  w y m o g ła  z a p is  n a  K o ła c z k o w ­
sk im , d o m a g a ło  s ię  n a  niej k a r y  śm ie rc i p rz e z  
sp a len ie . T a k  b o w ie m  tra c o n o  w  ty c h  c z a ­
sa c h  teg o , k to  w  o c z a c h  c iem n eg o  ludu  u c h o ­
dz ił z a  c z a ro w n ik a .

W  o b ro n ie  o sk a rż o n e j n ik t n ie  p rz e m a ­
w ia ł. T y lk o  o n a  sa m a , ła m ią c  ro z p a c z n ie  rę c e  
i z a le w a ją c  s ię  łzam i, b ła g a ła  w ra z  z m ężem  
M a k sy m e m  o z m iło w a n ie , z rz e k a ją c  s ię  w s z e l­
k ich  p ra w  do d a ro w iz n y  K o ła c z k o w sk ie g o , 
b y le  ty lk o  ją  w o ln o  p u szczo n o .

D a re m n e  je d n a k  b y ły  te  p ro śb y . D la  c z a ­
ro w n ic y  lito śc i n ie  b y ło , w ię c  s ta ło  s ię  z a d o ść  
ż ą d a n io m  p ro k u ra to ra  i m o tło ch u .

Ł a w ic a  u z n a ła  w in ę  M ie lc z a rk o w e j —  po 
p rz e k o n y w u ją c y m  w y w o d z ie  Ś le p o w ro ń ­
sk ieg o  i m im o p rz y s ię g i b ied n e j k o b ie ty , że  
n ie  tru d n i się  c za ram i, m im o  łz y  i z a k lę c ia  jej 
d ro b n y c h  dz iec i, a b y  im  m a tk i n ie  z a b ie ra n o , 
p o d ju d zo n y  tłu m  w y w ló k ł ją  z a  m ia s to  i sp a lił 
ż y w c e m  p rz y  d ro d z e  do  k la sz to ru .

J a k i b y ł p rz e b ie g  te j w s trę tn e j  e g z e k u c y i, 
g d z ie  w z b u rz o n y  tłu m  sam  w y k o n y w a ł  funk-  
c y ę  k a ta  —  nie w iad o m o .
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P rz y p u ś c ić  je d n a k  n a le ż y , ż e  zan im  d o k o ­
n an o  n a  b ied n e j „ c z a ro w n ic y “ te j w s trę tn e j  
z b ro d n i, m u s ia ła  o n a  p rz e jść  w ie le  m ą k  i upo ­
k o rz e ń  w  rę k a c h  ro z p a sa n e j t łu s z c z y

A n n a  O p a liń sk a  —  żo n a  le ż a jsk ie g o  s ta r o ­
s ty  Ł u k a s z a  O palińsk iego  —  w y s to s o w a ła  po 
tem  sm u tn e m  z a jśc iu  n a s tę p u ją c e  p ism o  do  
ra d y  m ie jsk ie j :

„ P a n ie  B u rm is trz u  i P a d o  m ia s ta  L e- 
ż e y s k a !

R o z k a z u ję , ab i dz iec i i d o b ra  n ie b o sz c z k i 
M ie lcza rk i w o ln e  be li od p r a w a  i tru d n o sc z i 
s P a n i K o ła c z k o w sk ie m y , b o  jeś li jei czo  d a ł, 
w o ln o  m u to  b y ło . D o siez  n a  te m , ż e  ie y  g a r ło  
w z ię ły . N iechaj s ię  te m  c o n ten tu ją . M ax im  n iez  
n ie  w in ie n  i są m  w ie le  m ia ł k ło p o th u , c h ro n ią c z  
się . Z a te m  w a s z  P a n u  B o g u  o d d a w a m .

W  Z alesiu , d ie  13 Ju n ii an n o  1622.
A n n a  s P ilc z e  O p a liń sk a  M a rs z a łk o w a  

k o r. L ie ż e y s k a , K o lsk a  e tc . S ta ro ś c in a , rę k ą  
s w ą “ .

N ie p o m o g ło  je d n a k  w s ta w ia n ie  s ię  s ta r o ­
śc in y  z a  d z iećm i n ie w in n ie  s tra c o n e j M ie lc z a r-  
k o w e j, g d y ż  K o ła c z k o w sc y  z a g a rn ę li  c a ły  m a ­
ją te k , le g o w a n y  jej p rz e z  ich  o jca  śp . M arc in a .

W  m ie śc ie  rz ą d z o n o  s ię  p o d ó w c z a s  n a  
p ra w ie  M a g d e b u rsk ie m , n ie  b e z  p e w n e j z a w i­
s ło śc i od s ta ro s ty .  W  ty m  w y p a d k u  je d n a k  
i ła w ic a  w r a z  z c iem n y m  tłu m e m , p o sz ła  za

Ś le p o w ro ń sk im , n a w e t w b r e w  p rz e k o n a n iu  
s ta ro s ty .  A że  s ta r o s ta  n ie  z g a d z a ł s ię  z ty m  
w y ro k ie m  i b y ł  in n y c h  z a p a t ry w a ń  ja k  ła w ic a  
i p o sp ó ls tw o , n a le ż y  w n io sk o w a ć  b o d a j z t r e ­
ści listu  O p aliń sk ie j, p isa n e g o  do ra d y  m ia s ta  
po s tra c e n iu  M ie lc z a rk o w e j.

C z y  M a k sy m  po śm ie rc i ż o n y  p o z o s ta ł 
n ad a l w  L e ż a jsk u , n a le ż y  p o w ą tp ie w a ć , ch o ć ­
b y  z te g o  p o w o d u , ż e  p o d ó w c z a s , k ie d y  w ia ra  
w  c z a ry  b y ła  w ś ró d  c iem n eg o  ludu  ta k  z a k o ­
rzen io n ą , jem u  sam em u , jak o  m ę ż o w i „ c z a ro ­
w n ic y “ , n ie  b y ło  b e z p ie c zn ie  w  te m  m iejscu  
d a le j z a m ie sz k iw a ć .

P ra w d o p o d o b n ie  w ię c  z a b ra ł  dzieci 
i p rz e s ie d lił  s ię  w  in n e  s tro n y .

T y le  ty lk o  w sp o m in a ją  s ta r e  a k ta , ż e  n a  
te m  w ła ś n ie  m ie jscu , g d z ie  sp a lo n o  jeg o  żonę , 
p o s ta w ił w ła s n y m  k o sz te m  k a p liczk ę , z fig u rą  
św . J a n a  N ep o m u cy n a .

I od  t r z y s tu  już  b lisk o  la t, s to i o n a  p rz y  
g o śc iń cu  n a  ś w ia d e c tw o  s tr a s z l iw y c h  są d ó w  
i w ie lk ie j c ie m n o ty , p a n u jące j w  te  c z a s y  m ię ­
d z y  ludem .

A d z iś  —  n ie o św ie c e n i ludz ie , n ie  z n a ją c y  
tre ś c i p ra w d z iw e g o  z d a rz e n ia , o p o w ia d a ją  so ­
b ie  n a jro z m a its z e  b re d n ie  o k o b iec ie , k tó rą  za  
w ie lk ie  c z a ry  sp a lo n o  n a  tem  m ie jscu .

W łodzim ierz Sulim a Popiel.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Nowe w ydaw nictw o o miniatu­
rach. M iniatury, m in iatury  bez koń­
ca! Św ieżo znow u ukazała  się książ­
ka, pośw ięcona tej w ielce modnej 
gałęzi sztuki po rtre tow ej. Specjalny 
jej badacz, p. E r n s t  L e m b e r g e r ,  
k tó ry  przed kilku la ty  zdobył sobie 
rozgłos obszerną pracą  m onografi­
czną: „Die B ildnissm iniatur in
D eutschland von 1550 bis 1850“, o- 
beenie zw rócił się do szerokiej publi­
czności z ozdobnie w ydanym  tomem 
(S tu ttg art, D eutsche V erlags-A nstalt). 
Je s t to w łaściw ie album, złożone z 75 
barw nych  reprodukcji z m iniatur p o r­
tre tow ych  w yb itn iejszych  m istrzów  
E uropy i poprzedzone treśc iw ą roz­
p raw ą o tych ostatnich, p ióra p. Lem- 
bergera . Szczególną w arto ść  nadaje 
w ydaw n ictw u  dołączony spis a lfabe­
tyczny  około sześciu ty s ięcy  a rty - 
s tów -m in ia tu rzystów  w szech  czasów  
i k ra jów  w raz  z krótkiem i o nich da- 
nemi biograficznem i.

W  rozpraw ie sw ej au tor niem ie­
cki, n iestety , nie potrącił w cale o 
m in ia tu rzystów  polskich, w śród  odbi­
tek rów nież nie znajdujem y ani jed­
nej, k tó rab y  przez  au to ra  lub osobę 
m iała jakiś bliższy zw iązek z Polską. 
N atom iast p. L em berger w e w sk aza ­
nym  „K ünstler-Lexicon der M iniatur­
m alerei“, obejm ującym  sto  kilkanaście 
stronic, p rzy tacza  długi szereg  
m in ia tu rzystów  rdzennie polskich,

lub przez  działalność sw ą z Po lską 
zw iązanych. Co p raw da, au tor w 
w iększości w ypadków  ogran icza się 
też na datach urodzenia i śm ierci oraz 
na w skazan iu  m iejsca działalności 
każdego a r ty s ty , nie podając ani ź ró ­
deł, ani zbiorów , w  k tó rych  się od­
pow iednie znajdują m iniatury. W obec 
b raku  jednak u nas jakichkolw iek spi­
sów  m in ia tu rzystów  — nie u łożył go 
naw et ś. p. Sw ieykow ski w  katalogu 
m iniatur „M uzeum N arodow ego“ w  
K rakow ie — słow nik o w ydaw nictw ie  
p. L em bergera  nie pozbaw iony jest 
znaczenia i dla nas.

Przewodnik po dawnym Psko­
wie. Z okazji tegorocznego XV. kon­
gresu  M oskiew skiego T o w arzy stw a  
A rcheologicznego, k tó ry  się odbył w  
N ow gorodzie W ielkim , to w arzy stw o  
archeologiczne sąsiedniego P skow a 
w ydało  przew odnik  p. t. „ S p u t n i k  
p o  d r e w n i e m u  P s k ó w  u“, w y ­
różniający  się rozm iaram i i treśc ią  
w śród  podobnych w ydaw n ic tw  p ro ­
w incjonalnych. S pory  tom o 300 s tro ­
nicach opracow any  zosta ł p rzez  p. 
N. O kulicz-K azarina i s tanow i obszer­
ną m onografię m iasta  P sk o w a  w raz  
z okolicami, dając szczegółow y opis 
licznych cerkw i, k lasz to rów , b asz t i 
budynków  m ożnego niegdyś grodu i 
pozostałych w  niem pam iątek a r ty ­
stycznych  lub h istorycznych. Około

60 dobrze odbitych cynkotypji i 4 
planów  m iasta doskonale dopełniają 
teść pożytecznej książki. Sądzę, że 
m onografia m iasta, w  k tórem  do tych­
czas pełno jest śladów  i w spom nień 
po B atorym , zain teresu je  i n iektórych 
h is to ryków  polskich.

Nowe książki. Prof. dr. A leksan­
der S kórsk i: P ie rw o tn e  źródło „P le ­
m ienia K adłubka“. D aw ny p rzy czy ­
nek do obecnego sporu o św . S tan i­
sław a: W  K rakow ie 1911. N akładem  
autora . G łów ny sk ład : Spółka w y ­
daw nicza „Ż ycie“.

Almanach żydow ski., w ydany  
pod redakcją  d ra  L eona R eicha w e 
L w ow ie w  roku 1910. B ardzo bogato 
ilu strow ane w ydaw nictw o  zaw ie ra ją ­
ce prace sjonistów .

Dr. Helena Polaczkówna. Liber 
C ham orum . L w ów  1911. O dbitka w  50 
egzem plarzach z III. rocznika „M ie­
sięcznika hera ldycznego“.

Dr. W ładysław  Sem kowicz: Zyn-
dram  z M aszkow ic. O dbitka z „ P rz e ­
glądu h is to rycznego“. Tom XI. Zesz. 
3. W arszaw a  1911.

Józef Korzeniowski: Kollokacja. 
O pracow ał prof. W ładysław  Jan k o w ­
ski. A rcydzieła  polskich i obcych pi­
sa rz y  w ydaw ane  przez księgarnię 
Feliksa W esta  w  B rodach. Tom  76/7.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego«,


